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Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Kwietnia.

Na przedstawienie  P. Ministra Oświecenia 
o zaprowadzeniu  w  roku 1841 pierwszej klassy 
nauk Medycznych przy U niw ersytecie  św . 
W ło d z im ie rza ,  N. Cesarz J m ć  raczył rozka­
zać: 1) M ianow ać do tego U niw ersy te tu  na 
p ierw szy rok Professora Anatomii i do p o ­
mocy jemu Prozektora i pomocnika P ro ­
rektora. Dalsze, zaś przedmioty kursu 
p ie rw szeg o , m ianowicie Nauki P rzyrodze­
nia , mogę być słuchane przez s tuden­
tó w  Medycznych razem ze studentami II. 
oddziału Fakultetu Filozoficznego, zaś da­
w anie  Encyklopedyi i Metodologii M edycz­
nej będzie poruczone na pierwszy' początek 
Prozektorow i. 2 )  Insty tu t studentów' m e­
dycznych na koszcie skarbow ym  tudzież zbio­
ry p repa ra tów  anatomicznych z A udytoryą 
pomieścić w  domach najętych dp czasu zbu ­
dow ania  gmachów- Uniwersytetskich. 3) Do 
liczby uczniów  M edycznych na koszcie skar­
b o w y m  k tó ra ,  na p ierw szy  raz ogranicza się 
do 20, w ybrać  celujących studen tów  i uczniów 
którzy ukończyli kurs ( iym nazya lny , a zapra­
gną oddać się sztuce lekarskiej. A) Summę 
potrzebną na utrzymanie pieryyszego m edycz­

nego kursu i medycznego instytutu w  l S f J  
roku Akademicznym pobrać z pozostałości od 
summy e ta tow ej,  assygnownnej na Akademiję 
Medyczno - chirurgiczną Wileńską. 5) W y ­
datki, potrzebne na p rzew ó z  z W ilna  do K i­
jow a Biblioteki, G ab ine tów  i innych p rzyna­
leży tości Akademii, tudzież p ierw sze w ydatk i 
zaprow adzenia  Medycznego kursu M edycz­
nego Instytutu na 20 uczn ió w , załatwić ró ­
w nież  z pozostałości summy Akademicznej.

W  gubernii Kijowskićj ustanow iony  zo6tał 
trzeci okręg zarządu dóbr Państw a, pod na­
zw an iem  Skwirskiego, którego miejscem środ- 
kaw ćm  naznaczone jest miasto Skw ira .

Przybyli do Petersburga 25. Marca z W a r ­
szaw y, Poseł nadzw . przy D w o rze  Austryac- 
k im , Rzecz. Radzca Fa jny  T a tiszew , z Kijo­
w a ,  tameczny gubernijalny -Marszałek szlachty, 
Radzca Tajny hrabia Tyszkiewicz.

F r a n c y  a.
a I z b , o  D e P Vt o v y a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d n i a  12. K w i e t n i a .  Porządkiem dziennym 
zajm ow ano się dziś obradami nad nadzw y- 
ęzajnemi dodatkami na r. 1841. Xiążę V a l -  
m y  pierw szy  głos zabrał i tak p rzem ó w ił :  
..N iedawno tem u żądano od nas bilu indern- 
nitacyi dla przeszłości, teraz żądają u p o w a ­
żnienia blanco dla przyszłości. Cóż się stało 
od chyyili, jak gabinet z dn, 29. Października
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u steru rządu stoi? Mnie się zdaje, iź Europa 
tak sobie postąpiła, jak gdyby no ty  z dnia 8.
Października w cale nie było. Basza egipski 
w szelką utracił w ład zę ,  a przecież Francyą 
do  rady europejskiej pow ołu ją  i w  przypu 
szczeniu , źe ta pod w zg lędem  traktatu z dn. 
15. Lipca nic w ięcej nie ma do nadmienienia, 
podają jćj tylko do podpisu regulamin o zam ­
knięciu Dardanellów . Z tego w n o szę ,  iź ga­
binety już na s łow a Ministra sp ra w  zagranica* 
nych  nie zważają. W n o s z ę  także, iż nas 
w  p e w n y m  względzie do przymierza eu ro p e j­
skiego zmuszają, a tego bez zapomnienia o na­
szej własnej godności uczynić nie możemy.« 
Dalej u trzym yw ał m ó w c a , źe restauracya t ro ­
skliwsza była o godność F rancy i ,  niż rząd te­
raźniejszy. Na sprzeciwianie się Anglii w y ­
p ra w ie  do A lgieru , restauracya wystrza łam i 
z dział odpowiedzia ła ;  odpow iedź  zaś takow a 
lepsza, niż w ie le  innych. Nareszcie d o w o ­
d z i ł ,  iź dla Francyi najlepićj jest trzymać się 
swej polityki odosobnienia i czekać dalszego 
rozwinięcia  sp ra w  europejskich. W e z w a ł  on 
M in is teryum , aby Izbę o w stąpieniu  Francyi 
do przymierza europejskiego uspokoiło. — 
M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  ośw iad ­
czył, iź układy się ciągną. Jeżeli zaś te do 
pomyślnego doprow adzą  skutku, Francya z 
honorem  do  przymierza europejskiego wstąpi 
i do ogólnego pow róc i pokoju. Na teraz nic 
pow iedz ieć  nie m oże, dla nienaruszenia z a ­
w iązanych  uk ładów , ale spodziewa się, iż 
jeszcze przed końcem tegorocznego posied te­
nia będzie mógł bliższych udzielić wyjaśnień. 
— Pan B e r r y  e r  powiedział,  iź, jeżeli układy 
już tak bliskie są końca, i jeżeli się tak rychłe­
go p o w ro tu  pokoju spodziewać można, nie­
słusznością byłoby' wielką większemi jeszcze 
ciężarami kraj obarczać, i dla tego wnosi, aby 
obrady nad dodatkami na rok 1841. aż do ob ­
rad  nad budżetem odroczono. (L e w a  strona 
daje znak p rzy zw o len ia ; środek szemrze). — 
Pan G u i z o t :  « Uczyniony przez Pana Ber- 
ryera  zarzut już na łonie Komrnissyi uczynio­
n o ,  a ja go zbijam. Pomyślny w ypadek  ukła­
d ó w  zależeć naturalnie będzie od postawy, 
jaką Francya i Król przybiorą. Hozbrajając 
rząd ,  n iw eczym y zarazem uklady,« — Pan 
B e r r y e r :  ..Niech Bóg zachow a , abym F ra n ­
cyą w  oczach Europy  chciał osłabiać. G o tó w  
jestem na wszystko zezw olić , co honor  i n ie­
zawisłość kraju zapew nić może. Ale nie chcę 
być narzędziem czczej kom edyi, odegrywanćj 
kosztem narodu. ISie w noszę  ja też bynaj­
mniej o odrzucenie nadzwyczajnych dodat­
k ó w ,  ale żądam tylko odroczenia obrad aż do 
chw ili ,  gdzie nam  M inistrowie całe położe­
nie rzeczy dokładnie wyjaśnić będą mogli.« —

G dy następnie Pan G o  u in  na m ów nicę  chciał 
w s tąp ić ,  zaw oła ło  w iele  g łosów  z lew e j 
strony na Prezesa, aby wniosek  Pana Berryera 
pod p rzeg łosow anie  oddano. Lecz P r e z e s  
o św iadczył,  źe w niosek ten  nje jest w  przy- 
zwoitćj ułożony łormie i dla tego obrad p rz e ­
r w a ć  nie można. — Następnie rozbierał Pan 
Gouin finansowy stan Francyi i d o w o d z i ł ,  iż 
juz przed 1. Marca był n iedobór przeszło  60 
m il ionów  franków . Co do nadzw yczajnych 
do d a tk ó w  na rok  1841., w yrzucanych  Mi­
n isteryum  z dn. 1. M arca, nadm ienił ,  iż tera­
źniejszy gabinet odpowiedzialność za nie przy­
jął i wyraźnie  ośw iadczył, iź takow e  dla h o ­
no ru  i niezawisłości F rancyi koniecznie są po­
trzebne. Dalej p o w tó rn ie  dow odził  m ów ca, 
iz tylko najmniejsza cząstka n iedoboru  na ga­
binecie z d. 1. Marca ciąży, a za daleko w ię k ­
szą część teraźniejszy gabinet jest odpow ie ­
dzialny, a to tćm  bardziej, gdy ś ro d k ó w  tych 
na insze daleko używ a cele. — M i n i s t e r  
s k a r b u  żalił się na ustawiczne obw inianie  
cz łonków  gabinetu z d. 1. M arca , a szczegól­
niej co do jego osoby : podczas gdy on w  sw ych  
spraw ozdaniach  dalekim był od dotknięcia 
ósobistosci. Przeszły m ó w ca  tw ie rdz ił ,  źe 
mała tylko cząstka n iedoboru  na gabinecie 
z dnia 1. Marca ciąży, większa zaś na te ra ­
źniejszym. Ministrowie z dn. 1. Marca zosta­
wili w p raw d z ie  znaczne zasoby w  kassie rzą­
d o w e j ,  ale nie można było zapom nieć, iź 5 
p rocen tow a  renta za ich administracyi p raw ie  
na pari spadła , i iź, gdyby pod p an  była sta­
nęła , trzebaby było użyć zasobów  na w y k u ­
pienie renty. Nie można także zapom nieć , iź 
urządzanie 12 n o w y ch  pu łków  znacznych w y ­
magało nakładów. Nie można zapomnieć, 
żeby i 900,000 ludzi byli uzbroili i w  razie p o ­
trzeby byliby k re w  10 pokoleń i ostatni grosz 
na obronę kraju poświęcili. Kraj w ie  dobrze, 
iż to nie Ministeryum z dnia 29. Października 
pow iedz ia ło ,  źe zasoby kraju są n iew yczer­
pane, i że 2 m iliardów  żądać można. — Pan 
T h i e r s :  "Któż to powiedział?*. — Pan H u -  
m a n n  sądził, iż ofiary, na kraj nakładane, 
granice sw e  mieć p o w inny ,  i źe pod w zglę­
dem ofiar Francyi z Anglią ró w n ać  nie m o ­
żna. W Anglii uczucie narodow ości jest tak 
mocne i jednozgedne, iz zasoby krajow e w  
dw ójnasób zwiększa. Nadto  Anglia jest pa­
nią handlu na całym świecie. A  przecie któż 
w i s ,  coby się z Anglią z jej 20 miliardami 
długu było stało, gdyby ją szczęście w  ciągu 
50 lat choć na kilka dni było opuściło. F ran ­
cya musi w  tćj mierze być ostróżniejszą, i 
wielkie boje tylko pod Dyktatorem zwodzić  
może. — Przy  odejściu poczty Pan Thiers 
stał na m ów nicy.



Z P a r y ż a ,  dnia 11. Kwietnia.
Z B o n y -  donoszę pod d. 16. m. z. »Dzisiaj 

w ładza  tutejsza odebrała  rozkaz poczynienia 
stosow nych  ś rodków  w  celu zniesienia w szy­
stkich o b o z ó w  na trakcie do Konstantyny. 
Zatrzymają tylko obóz pod G helm ą, k tóry 
m ocnę mieć będzie załogę; z mniejszych obo­
z ó w  dnia 18. m. b. ustępię. — W iadom ość  o 
zw ycięs tw ie  Generała Lamoriciere w  p row in -  
cyi O ra n ,  n iepotwierdziła  się. Listy z O ranu  
z d. 25. Marca tyle tylko donoszę: P u łkow nik  
T em p o u rre  15. lekkiego pułku  p iechoty , do- 
w ó dzca  w  M ostaganem, d. 16. m. b. na czele 
1000 wojska do  Cheliff w yruszył. Chciano 
się udać n ap rzec iw  pokoleniu Maggiers, ale 
w  odległości mil 7 od Mostaganemu ujrzała 
się ta kolumna nagle wielkę liczbę A rab ó w  
obskoczonę, musiała w ięc  bagnetem w  ręku 
to ro w ać  sobie drogę na p o w ro t  do M ostaga­
nemu. Ścierano się przez 5 godzin. Rozkaz 
dzienny Pułkow nika  podaje stratę naszych na 
2 zabitych i 16 ranionych. A rabow ie  przeszło 
400 ludzi stracić mieli. T e raz  rozchodzi się 
pogłoska, źe Kalifa Hadgi Mustapha siły sw oje  
między Sig i Habrę skoncen trow ał.1'

Xiąźę N em ours  dnia 8. m. b. na pokładzie 
wGrondeum z Tulonu  do Algieru się puścił.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Kwietnia.

P rzyw ieziony  tu z Kalkutty boa constrictor, 
znajdujęcy się w  ogrodzie zoologicznym, przed 
kilką dniami pożarł królika, trzy morskie św in ­
ki i w łasnę  swoją towarzyszkę, p raw ie  mu 
ró w n ą  w  ogrom ie, która od jakiegoś czasu dia 
słabości ruszać się nie mogła. Ciało jego ma 
teraz trzy stopy obw odu.

Znany margrabia W aterford , n iedaw no  ujął 
zbójcę, który dostawszy się do jednego domu, 
strzelił do służącćj i potem  umykał. M argra­
bia ścigał go osobiście, a schw ytaw szy , sądo­
w i  dostawił.

Pan Cast i S ir  R. Ingles przygo tow ują  w n io ­
sek, na mocy którego z początkiem r. 1842 
zabronioną zostanie jazda psami w e  wszystkich 
k rólestw ach Brytanii.

W  poniedziałek umarł V ice -A d m ira l  S ir  
T . Dundas, który 63 lat w  morskiej zostawał 
służbie. Był on jednym z boha te rów  pod T r a ­
falgar, gdzie dow odz ił  Najadą..

Xiążę W ellington i lord Lyrtdhurst, w ed łu g  
dzienników  liberalnych, mieli przystać na po­
pieranie bilu o p rzy jm ow aniu  izraelitów  do 
u rz ę d ó w  miejskich, z w arunk iem  uwolnienia 
ich od chrześcijańskićj przysięgi i źe zamiar 
ich m ało  znajdzie oppozycyi w  izbie wyższćj. 
G dyby opierali się temu biskupi, S u n  m a na­
dzieję, że yynioski ich obalone zostaną,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 4. Kwietnia .

Regencya mianą na ostatnićm kollegium K ar­
dyna łów  allokucyę papieską Izbie Najwyźszćj 
sądowej przesłała, o ile się taż allokucya spra­
w y  Sądu r o t a  r o m a n a  i W icenuncyusza Ra- 
mireza dotyczy; poleciła S ądow i te m u ,  aby 
opartą na p raw ach  hiszpańskich odpow iedź  
ułożył.

W  Segowii ksiądz publicznie kobiety jednćj 
do spowiedzi przypuścić nie chciał, pon iew aż  
kupione od męża w  roku 1822. dobra  narodo­
w e  posiada; oświadczył jej, źe z p o w o d u  łój 
posiadłości jest wyklętą. Szef polityczny ujął 
się za tą s p ra w ą ,  która zapew ne  da p o w ó d  do 
dalszych dyskussyi z Rzymem.

Multany  i W o ł o s z c z y z n a .
Listy z B u k a r e s t u  z dn. 29. Marca dono­

szą, źe oppozycya , chcąc ciągle Xięcia Ghikę 
kłopotu nabaw iać ,  wniosek p rzeparła ,  aby 
genera łow i rossyjskiemu Kissełew z p o w o d u  
zasług jego nadano p ra w o  obyw ate ls tw a  czyli 
indigenatu, oraz tytuł Banusa W ołoszczyzny 
i mu pomnik w ystaw iono . Oppozycya łudzi 
się nadzieją, źe Generał ten zostawszy raz Bo­
jarem , może na przyszłość i H ospodarem W o ­
łoszczyzny zostać; inni dalćj się jeszcze p o ­
suwając, rozumieją, że Kisselew Xięciu Leuch- 
tenbergskiem u drogę do wołosko-multańskiego 
tronu  utoruje j to bow iem  ulubioną myślą 
m łodych B ojarów .

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  dn. 31. Marca.

(G . P.) — Porta  od G ubernatora  w y sp y  
K andyi, Mustaiy Baszy, następujący o w y ­
padkach tamecznych aż do dnia 27. Lutego 
odebrała raport .  Dnia 25go Lutego kut- 
te r  jeden z 3 mistiksami, pełnemi zbrojnych 
G re k ó w ,  K re te n c z y k ó w , pod S e lin o w y ląd o ­
w ał. P o  odebraniu tej w iadom ości G uber­
nator konsulów  A ng li i , F rancy i ,  Rossyi, Au- 
stryi i Grecy i do siebie w e z w a ł ,  aby z nimi 
nad środkami, którychby użyć w ypadało , się 
naradzać. Na w ydane  ze strony Baszy w e ­
zwanie  do p rzybyszów , odpowiedzieli ci, że 
przybyw ają  z M orey, celem rek lam ow ania  
p ra w  sw oich , jako emigranci Kreteńscy. M u­
stafa Basza oświadczył konsulom , źe o p ra ­
w a c h  tych nic nie w ie ,  zresztą, gdyby tako­
w e  zachodziły , ludzie ci jednak zbrojno ich 
domagać się nie p o w in n i ,  bez uprzednio po­
danego zażalenia. K onsulow ie zupełnie tegoż 
samego byli zdania , a osobliwie Konsul grecki 
w ypiera ł  się jak najuroczyściej wszelkiego u- 
działu rządu  swego w  zabiegach tych najeźdź­
c ó w ;  zgadzał się na wszelkie wnioski G u b e r ­
natora. Rossyjski Konsul — nie yyiedząc, dla
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czego — nie był obecny na tej konferencyi. 
S tosow nie  do um ów ionych  ś rodków  posta­
n o w iono  z przybyszami temi w dać  się w  ro z ­
m o w ę ,  która dnia 26. Lutego nastąpić m iała;  
p rzy  tej w ięc  okazyi kapitanom greckim kon- 
sulow ie  przedstaw iali ,  źe z żadnćj strony na 
pom oc rachow ać  nie m ogą, że w ię c  na oczć- 
w is tą  zgubę się naraża ją ;  kapitanowie odrze­
kli, iż nie jest to  w  ich m ocy , poczynić jakie 
postanow ienia ,  działają oni tylko na rozkaz 
W y ż s z e j  k o m  m i s s y  i ,  której zdania dopie­
ro  zasięgać muszą. W szakże  po upływ ie  dość 
długiego term inu , o d e z w ę ,  żeby się poddali,

F)ow tórzono , poczem kapitanowie oświadczy- 
i: że w ezw an i  przez z iom ków  sw o ic h ,  aby 

należące się im p raw a  w yjednali ,  do w yspy  
tej przybyli i raczejby zginąć woleli wszyscy, 
aniżeli na próżno powracać. Mimo le po­
gróżki udało się jednak połączonym  usiłowa­
niom  konsulów  skłonić ich do zaniechania 
przynajmnić) nateraz k ro k ó w  nieprzyjaciel­
skich, i dla większego w  tej mierze bezpie* 
czeństwa d w u ch  zakładników konsulom d o ­
stawić mieli. Wszakże Mustafa Basza zakła­
dn ików  tych natychmiast odesłał z w e z w a ­
n iem , żeby natychmiast z w yspy ustąpili albo 
złożywszy broń się poddali, inaczej gwałt 
gw ał tem  odpierać będzie; tymczasem 400 Al- 
bańczyków  do Selino w y p ra w i ł ,  aby tam  na 
najezdników uważali.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — W nocy z dnia 17- na 18.

m . b. w  pobliżu miasta naszego leżący młyn 
Łączny  z wszyslkiemi doń nalezącemi zabu­
dow aniam i,  stał się pastwą płomieni.

— »Tygodnika literackiego® w yszedł Nr. 16.; 
zaw iera :  Oeuvres completes de Platon tradui- 
tes par V. Cousin. (Dokończenie). Poezya 
przez G ustaw a Ehrenberga . Myśli do dzie­
jó w  słowiańskich a w  szczególności polskich. 
Początek  i w z ro s t  K o z a k ó w , przez W . A. 
Maciejowskiego. Svnkretyzm i Eudemoriizm 
jako odpow iedź p. T rentow skiem u przez Li­
belta. Doniesienia literackie. — .Najnowsze 
dzieła i t. d.

— „O rędow nika  naukow ego '1 w yszedł JłJ  
16. i zaw iera: „Z starych m anuskryp tów : 
W o.sko  ciągnie pod B ołchow  i stacza bitwę. 
Ł o w y  polskie aż do X V II .  w iek u ,  przez W . 
A. Maciejowskiego. — Krytyka: Kraszewski. 
— Przegląd: Pamiątki JP a n a  Sew eryna  So­
plicy. T o m  3. i 4. —- N ow iny  literackie.

Z B e r l i n a ,  dnia 12. Kwietnia. — Na n o ­
w y m ,  obecnie ukończonym h o t e l u  p o s e l ­
s t w a  r o s s y j s k i e g o  jaśnieje bogato złotem 
ozdobiony rossyjski orzeł p o d w ó jn y ,  w  skrzy­

dłach którego rozmaite "widać efoblemata. 
G m ach ten p rzedstaw ia  wspania ły  w idok  i 
odznacza się pod Względem okazałości i prię- 
lcności przed wszystkiemi hotelami posłów. 
Stoi on na ulicy L ipow ej (un te r  den Linden) 
i jest bezsprzecznie najpiękniejszą b u d o w ą  tia 
tej głównej ulicy stolicy.

Gazeta le  l i b e r a ł  d u  N o r d  opow iada  na­
stępny w ypadek  zdarzony w  Lille , z magne- 
tystą Laurent który był w ie lu  ła tw o w ie rn y c h  
znalazł. »1. Marca (czemuż nie 1. K w ietn ia)  
p.Laurentogłosił posiedzenie publiczne, narzecz 
ubogich, na którym niejaka panna Prudence, 
nam ag n e ty zo w an a , miała grać w  karty  z za- 
wiązanemi oczami. Zebrało się wiele osób; 
magnetysta podług zwyczaju zaprosił jednego 
z oDecnych lekarzy, ażeby sam przyw iązał na 
oczy panny Prudence zastonę z kitajki; lekarz 
o d m ów ił  rzekłszy że sam potem  pokaże sztu­
kę niemniej zadziwiającą jak i P. Laurent. 
O budziło  to ciekawość powszechną. Panna 
z zawiązanem i oczami odegrała sw oję partyą 
z doskonałem jasnowidzeniem. W  tenczas 
lekarz zaproponow ał P. Laurent zasłonić o- 
czy pacyeritki rękam i, na co się ten niezgodzif, 
obudził ją i uprow adził  z sobą w śró d  w rzaw y , 
W tenczas  doktor bez żadnych manipulacyi 
magnetycznych natarł oliwą powieki jednego 
młodego człowieka i zawiązał m u  oczy kitaj- 
ką, jak były zaw iązane panriia Prudencyi i ten 
tak dobrze widział swoje karty jak i jasnowi­
dząca, a lbow iem  oliwa namaściwszy kitajkę 
w  miejscach gdzie ta do oczu przystawała, 
uczyniła ją przejrzystą. Stronnicy P. L auren t 
oczekiwali jeszcze na objaśnienie jakie był 
zapow iedział,  ale ten  szarlatan tymczasem 
w y m k n ą ł  się ze sw em i wspólnikami i wsiadł­
szy do dyliżansu udał się niewiadomo dokąd.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Massa likwidacyjna Professora Jana Szulca, 

ma na teraz pomiędzy wierzycieli, którzy się 
dotychczas zgłosili, być podzieloną.

In o w ro c ła w ,  dnia 23. Marca 1841.
K r ó l  S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i .

U ii W lEsZ-CZENIE.
W  dobrach B a s z k o w s  k i c h ,  w  powiecie 

Krotoszyńskim położonych, jest propinacya 
z 13 gościńcy się składająca, pomiędzy któ 
rćmi dw a  w  miastach, Zdunach i Kobylinie, 
Wraz z b ro w arem  od Sgo Jana  Chrzciciela r. 
b. na trzy po sobie następu,ące lata z w olnćj 
ręki do wydzierżawienia.

O chotę  dzierżawienia mający, zapraszają się 
o zgłoszenie się w  ciągu sześciu tygodni do 
podpisanego D om in ium , gdzie każdemu w a ­
runki do przejrzenia przedłożonemi zostaną. 

D om inium  B aszków  dnia 17. K w ietn ia  1841.


